
C o  T y d z i e ń .
No. 8*

R y m o tw o rstw a  kiedy się w szczęło, czasu w yznaczyć n iem o żn a, 

razem z m uzyka towarzyszką śwoi^ w spół-czesne się bydź zdaię ro- 
dzaiowi ludzkiemu.

. .N aydawnieysze rytm y znayduięm y w  składzie ksi^g. Pisma' 

Świętego. W spaniałość pieśni M oyżeszow ych równie uym uie i za­

dziwia. — - Joba pow ieść w  ułożeniu powszechnym , w  okropności 

w spaniałey, w żyw ych  w yrazach, i w  pożądanym  zakończeniu, za­

wiera w  sobie wszystkie części i prawidła rymotworstwa w  naydosko- 

nalszym , stopniu, Psalm y równie s$ ku zbudow aniu, zadziwieniu, 

i nauce.

N aydawnieysze C h ąldęow , Ind ów , Egypcyan narody m iały 

swoich rym otw orcow , ale g d y  ich dzieła czasów naszych n ie d o sz ły , 

pierwiastki rymotworstwa od Greków zasięgać n a leży , z tych naypier- 

w szy co do dawności. —

O r f e u s z .

Przed wszystkiemi innemi Grecyi rym otw orcam i, powszechna 

wieść kładzie Orfeusza, o którym  w  księgach Przemian baieczńe po­

wieści Owidyusza dai^ znać, iż słodyczę pieśni sw oich, wielce się 

wsławił. Horacyusz pisząc o kunszcie rym otworskim , takowę o nim 

i czasie, w  którym ż y ł ,  czyni; wzmiankę: K a p ł a n  i t ł u m a c z

B o g o w  O r f e u s z ,  o d w i o d f  l u d z i  w  d z i k i c h  p i e r w i a s t k a c h
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o d  z a b o y s t w  i i a d ł a  n i e p r z y z w o i t e g o ;  ź t ^ d w i e ś ć  p o ­

s z ł a ,  i ź  d ź w i ę k i e m  ś p i e w a n i a  p i e ś n i  s w o i c h  ł a s k a w i ł

i g ł a z y ,  i t y m  s p o s o b e m  t w i e r d z ę  T e b o w  p o w s t a ł y .  
Sylvestres hom ines, sacer interpresąue D e  o rum 

Caedibus et victu  faedo deterruit Orpheus.

D ictus ob. hoc len n e tigros rabidosque d eon es,

Dictus et Amphiofl Thaebanae conditor arcis,
Saxa m overe sono testudihis, et praece blanda 

D u cere quo vellet —  F uit haec sapientia quonclam. I ;

Rodem  m iał byd ź Orfeusz z T rący  i , ź y ł przód zburzeniem 

Troi. Jak dawna pow ieść niesie, trzydziestu dziewięciu pieśni, czyli 

poematów' b y ł authorem , dwóch tylko ułom ki zostały. Żal po śmier­

ci m ałżonki, dał wstęp do ow ey w  O w idyuszu pow ieści, iź chcąc 

zm arły odzyskać, śpiewaniem zrniękr-żyF'pioVioi»o ale riie-
m ogąc się wstrzym ać od w spóyźrzenia, gdy' i ą ‘ z otchłań ' w yw ó d ził, 

stracił iuź nie odzyskany Eurydykę. T rw a ły  odtąd w  żalu i rospa- 

czy za to , iź względem  niewiast krany swego, mimo ich nayźywsze

l w y  i t y g r y s y .  -—  O  A m f i o n r e  t w i e r d z y ,  i ź  na o d g ł o s  

s ł o d k o - b r z m i ą c e y  l u t n i  i e g o ,  w z r u s z a ł y  s i ę  k a m i e n i e

H y m n  O r f e u s z a .

O  B o  u }

V

» - - ; •» * #. .j 1U Uf i 1
K ró lu  nieba i otóhł; 

C o wzruszasz szczyt 
T y !  ktorego piekielr 

A  duchy nieśmiertel 
Ktoffego słuchać m u 

O ycże  w iekow i moy
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N a m gnienie oka twego skały- si^ wZruszaią, • -
N a twoy rozkaz .burzliw e wiatry w ypadaiy 

Straszysz piorunow  twoich trzaski okropnem i,

W zm agasz spragnioną ziem ię obłoki clzdzyslemi.

Szklnią się pod twym przysionkiem  gwiazdy niezliczone. 

' A  co cię otaczaią duchy uw ielbione 
D u cliy , co w l^yflry^m locie do-tw ych uflug śpieszą 

Zsyłasz ie , i nas nędznych wzrnagaią i cieszą. . . .

L i n  u s.

• "Mitologia czyni go synem A p ó llin a , a w  tym  uwielbieniu 

oznacza raczey w ziętość i szacunek iego rytmów. Oyczyzn^ iego 

było  stołeczne kraiu miasto Chałcys. Pierwszy z rym otworcow w  ro- 

dzaiu lyrycznym  pieśni* swoię p odaw ał, co pospolicie od§ zowiem y. 
M ia ł  ̂ uczniem Herkulesa, który ićdnak i w śpiewaniu i graniu postęp­

ku żadnego nie uczynił, a iak wieść niesie, rozgniewany oto, na łbie 

mistrza instrument m uzyczny, na którym grać niezdołał, skruszył. 

Dalekie odpraw iane podrożę, z Fenicyi w  kray swóy litery alfabetu 

‘przeniósł, co przyświadcza Lukan wytw ornym  opisem:

Phaenices primi, famae si creditur, ausi 
Mansuram rudibus vocem signare figuris.

Pierwsi Fenicyanie ( ieij.i sławie wierzyć moTjia) głos 

w prostych osadzili ęnamionach.
Rytm  iego o rostropnosci takówe W sobie w yrazy zawiera: —  

„Przygam iay wśrzód siebie um ysł tw óy, in atężay  poięcie, aby pizez 

„tw óy słuch, wchodziła w  ciebie wiadomość rzeczy, zaś ta wiado- 

„m ość na następnych niech: się ustariawia zasadach. N ie czyń krzy- 

„w d y  nikom u, strzeż się sideł podstępu, i m owom  łudzącym  nie



„w ierz; zaufanie w  nich w  b łęd y  w iedzie; żebyś się ,u strzeg łzd ra- 

„dnego sidła, m iey pilną baczność-na siebie. Unikay zarazy, gdy ią 

„postrzeżesz, a staniesz zdrowym  na umyśle. N ie day się pow odo- 

„ w a ć , a w  ów czas celu pożądanego dojdziesz?’’

6  8

M i m n e r m u s.

Pewnie i o tym  wieści niemasz , z którego b y ł kraiu, i w  iakim 

się mieście urodził. Ż y ł  w czasie dwudziestey siodmey O lym piady, 

i- poprzedził siedmiu ow ych zawołanych rhędrcow. R ytm y iego na 

wzór innych w spół-czesnych zawierały w  sobie m axym y ob yczajn o­

ści, niektóre z ułom kow pozostałych tu się kładą:

0  k r ó t k o ś c i  ż y c i a .
Jesteśmy iak liść wiosienny , m łodość uw dzięcza, ale wiado- 

^mości nie przynosi, tu gdy-nu seliyłku wieku przychodzi, iuż parki 

„za  nią gotuią się na przyiście, korzyść m łodości z dniem miia; ie- 

„szcześm y się nierozpatrzyli w  światłości s ło ń ca , iużci zachodzi, 

„ i  mrok ciemny za sobą wiedzie. —  ^trokiem iest posępną starość , 

„obm ierza ży c ie , i śnaierci pragnie. I  w  tym  dniu użycia wieleź
I ■ - . _ • • -<

'„przykrości? Cudzi zdradzaią, swoi martwią; ubóstwo trapi; boga­

c t w o  nienasyca. Z goła  wszyscy ogulnie^ i każdy z nas w  szczegul- 

„ności igizyskami iesteśmy nieszczęścia lub b łęd u ** :

0  S t a r o ś c i .
„K ied y  przeydzie w iek, doyźrzałość starością grozi, a ta nay- 

„częściey znachodzi nieprzygotow anych, i to ią z z je y , czym  iest, 

„czyn i nieznośną. Zesłał ią na; karę T yton o w i Jow isz, karę gorszą 

„o d  śmierci.” ... .. ;f



E w e n  i u s z.

Rodem  b y ł z w yspy Paros, z pozostałych* ułom kow iego na- 

stępuiące prawidła obyczayności.

„L ud zie w  ustawicznych są swarach i rozsterkach, gd y się 

„zeyd ą na sw ary, rozum za 4 rzwi w ychodzi.”

„Śm iałość w  ten czas naylepsza, gd y modrości szuka3 inaczey 

'„szkodliwy iest i niebeśpieczną.”

Posydyppus i Metrodorus.

Razem się k ładą, iź gdy ieden z nich w  kom edyi stawił czło­

wieka narzekaiącego na uciski ludzkiego życia , drugi w  następney 

kom ed yi, którą pisał, dał pierwszemu od pow iedź, zbiiaiąc przyczyny 

wszystkich skarg iego.

S k a r g a  na uciski  życia.
;,Czegoź się chw ycić? w  sądach pieniactwo dokucza; w  domu 

zgryzot* pełno; na wsi raz wraz pracować trzeba; p łynąc morzem 
„strach; przy bogactwach niespokoyność; w  ubóstwie niew ygoda; 

„p o iąć żonę złe w  dwoynasob; bez zony tęskno; m ieć dzieci kło- 

„ p o t ;  nie m ieć , coź po życiu? M łodość szalona; starość nudna, 

„L ep iey b y  się nie ro d zić , albo umrzeć dzieckiem .”

Odpowiedź Metro d ora.

"„Czegolkolwiek się chw y c i e r n y  zawzdy znaydzie się korzyść; 

„w  sądach zysk s ła w i; w  domu spoczynek ; na wsi m iłe w id oki; 

„bogactw a nadaią sposobność dobrze - czynienia; ubostwd oszczędza 

„kłopotu. P oiąć żonę dobro się m ńoźy; nie m ieć dzieci, swoboda;
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„m łodość rzeskością.się cieszy; a starość,.ma powagę. N ie trzeba 

„w ięc m ów ić, iż lepiey um rzeć, niż życia u żyw ać, by leb y  um ieć 

„go  u ż y ć .”

T e o g n i s.

O yczyzn ą iego b yła  M egara, a iak się z rytm ów  iegó nauczyć 

w  tey mierze m ożna, nie z S ycylii, gdzie drugie było  miasto tego 

nazwiska, ale z G recyi niedaleko T eb o w  b y ł rodem. Sam o sobie 

w yraża, iż b y ł z oyczyzny sw oiey w ypędzonym  i na :wygnaniu w  

ubóstwie życie trawił. Poem a iego o prawidłach obyczaynosci bar­

dziey dla wdzięku i zwięzłości niż zdatney nauki szacow ne, zawięra 

albowiem niektóre raczey nagany, niż zalecenia godne. W sław ił się 

rodzaiem rytm ów tkliw ych, które elegiami zówią.

Zostały po nim iak się rzekło w  krótkich rytmach m axym y
obyczaynosci, wezwawszy na pomoc Apollhra, \Dyannę, i M uzy do

Cyrna ucznia swoiego m owę obraca tym  sposobem:

W  modrości stanów szczęście , a gardź czczem i wzory,
M ożn o ść, stopnie, w ysokie, i dumne honory 
C zęściey zyskiem  bywaią bezprawia niź cnoty.
Strzeż iię złych  posiedzenia i zdradnych pieszczoty,
Z  cnotliw em i przestaw ay, i ciesz się niew innie;
A  w  prawey rzetelności postępui^c czynnie 
G dy usłuchasz tey rady, ktorąć teraz daie,
W e d łu g  niey gdy stosować bodziesz obyczaie,
U żyiesz szczęśliw ości, co godna człowieka.
Uoskosz pieści przytom na, razi gdy ucieka.

P i t a g o r a s .

L ubo go w  poczet Filozofów  wszyscy i sprawiedliwie k ład ą, 

w  liczbie Rym otw orcow  mieścić się pow inien, pisał albowiem \Vier-

70



7i
szem prawidła obyczayności, które dla wielkiego onych szacunku 

złotemi nazwano; iak gd yb y  złoto szacunku dodawało modrości.

U rodził się na wyspie Sam os, gdzie oyciec iego b y ł sławnym  

w  snycerskim kunszcie. Zw iedziwszy wiele krain osiadł w  W łoskim  

mieście Krotonie, gdzie naraziwszy sobie mieszkańców iakoby do osią- 

gnienia nayw yzszey w ładzy zm ierzał, ledwo w  domu własnym  od 

nich spalonym nie został; nie bez oczewistego niebeśpieczeństwa w y ­

dobyw szy się z pośrod płom ieni, schronił się w  świątnicy M uz w  M e- 

gapon cie , i tam dobrowolnie głodem  się umorzył.

P r o c y I i d e s.

W sp ół-czesn ym  b>ył zPitagoresem; starszy iednak od niego w ie­

kiem w edług świadectwa Euzebiusza. R ytm y iego na rozdziały b y ły  

podzielone, zawierały w  sobie równie iakTeognisa m axym y obyczay- 

ności; szacowne są w ielce w  pozostałych ułom kach, a na icli czele do­

tąd zachowana w ydaie się pochw ała, którą ktoś z następnych p o ło ży ł 

i zamknął w  tych w yrazach: S z a c o  w n a  s p r a w i  e d l i w o ś ć  w  t y m ,  

c o  n a s t ę p n i e  o g ł a s z a  w y r o k i  s w o i e ,  d a r  t o  i e s t  d r o g i ,  k t ó ­

r y  n a m  z o s t a w i ł  P r o c y l i d e s  n a y c n o t ł i w s z y  z ł u d z i .

S o 1 o n.

I ten zaw ołany oyczyzn y swoley prawodawca mieścić się mię­

dzy nayznamienitszemi rymotworcami powinien. Pozostałe niektóre 

iego rytm y tchną miłością ku oyczyznie, te naybardziey, w  których 

na upadek Athen pod tyrannią Pizystrata zostaiących narzeka.



H e z y o d.
Urodził-się w  Kum ach mieście E o lid y , ze zaś b y ł w ychow anym  

w Askrei osadzie B e o zy i, Askreyczykiem go zwano.

Ascreumque eam Romana per oppida carmen.
M iał ż y ć  ieszcze przed Homerem i  b y ł kapłanerń Muz Swiątni- 

cy. Pierwszy kunszt rolnictwa opisał i na wzor iego [rytmy W irgiliu- 

szowe o ziemiaństwie są ułożone.

D rugie dzieło H ezyoda T h e o g o n i a  pow ieść o Bogach, w  sta­

rożytności służyło ku poznaniu rozmaitych pokoleń B o go w , lub ludzi 

z nich spłodzonych, a ubóstwionych czci^ następny.

Trzecie H ezyodow e dzieło w  zupełności niedoszło do naszych 

czasów , szacowny iednak został sie/opis puklerza H erkulesowego, 

z t^d naybardziey , iż w  tey  mierze Homer w  opisaniu Achillesowego 

puklerza zdaie s ię b y d ź  H ezyoda naśladowcą.

Początek Ziemiaństwa Heęyodowego takowy:
M u zy w d zięczn e , których pienia 

O r z e ź w ia j  świat c a ły ,
Z aczn iycie  od uw ielbienia 

O d  Jowisza pochw ały.
O d  niego wszyftko p och od zi,

M ałość, wielkość przybliża,’
Jego wola wszystko rodzi 

O n  podnosi i zniża.

D u m n e w  zniośłym  swoim  flanie 
M gnieniem  oka p okorzy,

W yd an ym  na urąganie
G dy chce chwały przysporzy,’

T e n  co w ielbieniu p rzyw ykn ie,
T e n  co siedzi zbyt nisko,

W szyftko  przed nim p e łin ie , niknie^
W szystko iem u igrzysko...............
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